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Derby śląskie bez rezultatu. Sensacje walk o Ligę
Gdy obie strony myślą o defensywie.iwio miasta

I Chorzowianie zabierają mistrzowi trzeci punkt

Maur. sób zdobył AKS na najgroźniejszym | za kilkoma faulami grał bardzo słabo
swoim rywalu ze Śląska trzy punkty.
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WIELKIE HAJDUKI, 1.7. — Tel. wl.
AKS: Mrugała: Knas, Stolarczyk; 

| Będkowski, Kuchta, Skrzypiec, Morci- 
i nek. Piątek. Wostał, Pytel, Pochopin. 
i Ruch: Brom: Giemza, Czempisz: Dzi 
i wisz, Nowakowski. Panhirsz: Kubisz, 
; Peterek, Wilimowski, Wiechoczek i 
. Wodarz.
i Spotkanie rewanżowe AKS — Ruch 
śc.ągnęlo na stadion Ruchu do Wielkich 
Hmduk ok. 20.000 widzów. Z ramienia 
PZPN zawodom przypatrywał się pre-

। zes PZPN-u pik. Giabisz. Obie drużyny 
। poczyniły do spotkania tego jak naj-

wie pewnych bramek. Raz po ostrym 
strzale w róg odbiła się pitka od kantu 
poprzeczki, a drugi raz. kiedy piłka 
przeskoczyła bramkarza i z samej linii 
bramkowej wykopnięto Ja w pole. Ko
niec pierwsz-ei połowy mija przy prze
wadze Ruchu, który jednak, przesta
wiwszy dość niefortunnie WTimowskie 
go na środek, a Peterka na prawego 
łącznika, nie umie zdobyć sie na ostry 
strzał. Szereg niecelnych i słabych i
strzałów Peterka. który stale trzymał 
się tyłów, grając jako czwarty pomoc
nik, n'e może przyczynić się do zdoby
cia punktu.

W drugiej połowie znać na obydwu 
drożynach zmęczenie. Tempo słabnie.

większe przygotowania i wystąpiły w i 
j jak najlepszym składzie. Wynik odpo
wiada w zupełności przebiegowi gry. gra stajc n‘u,dna. a s)aba gra Wili.

AKS zastosował w meCżu system o- mowskiego i brak Peterka w ataku, po- 
bronny, celem ,51'trz.yinarua-wyniku, co woduje- zupełną- bezradność w sytua- 
s,ę też w zupełności udało, W ten spo-1 cjach podbramkowych. Wilimowski po'

CHWILA PRZERWY
iv obozie sprinterów, przygotowujących sic pod okiem trenera Pctklewlcza do meczu miedzypafa 

' stwowe^o 2 Niemcami. ' 4 '

EWALD HEIDRICH
twym rekordem na 200 mtr. st. 
klas, pozostawił daleko w tyle 
pozostałych polskich pływaków.

Wyprawa w nieznane
Pływacy polscy

Zarząd Ruchu wysłał w czwartek ca 
łą drużynę na odpoczynek do Świerk - 
lańca i poczynił na dzisiejsze spotkanie 
zmiany w składzie, mianowicie po. raz 
pierwszy wystąpił w bramce Brom o- 
raz na lewym łączniku Wiechoczek. 
Obydwaj pochodzą z młodszych drużyn 
Ruchu.

Ambitna 1 ofiarna gra zawodników 
AKS mfcestwiła 'wiele dobrych zagrań 
Ruchu. Drużyna Ruchu wypadła na o-

i nie wysilał sic wiele.
W ■ ostatnich miimtach gry zryw 

AKS-u i bramkarz Ruchu znajduje się 
dwukrotne w opalach. Wiele nie bra
kowało a AKS przy swoim „szczęściu1',
jakie towarzyszy mu syszystk-ich

Przed sensacią 
kolarska

Mistrzowie Niemiec
w Łodzi

ŁÓDŹ. 1.8. — Tel. wL — Prowadzo
ne od dłuższego czasu pertraktację mię 
dzy Łódzkim ÓZK a Niemieckim Związ 
kiem Kolarskim w sprawie startu czo
łowej klasy amatorskiej Rzeszy w Pol
sce, uwieńczone zostały pełnym powo
dzeniem. Niemcy przysyłała na 3 starty 
do Lodzi w dniach 8, 12. 15 bm. szóstkę 
swych czołowych zawodników, którzy 
pojada bezpośrednio z Łodzi 16 brn. do 
Kopenhagi na mistrzostwa świata.

Start kolarzy niemieckich w Łodzi 
ma charakter nie reprezentacyjny, ale 
w każdym bądź razie oficjalny. Każda 
z tych trzech imprez będzie miała inny 
program: iedna — sprinterowski. jedna 
— amerykańskr parami i jedna tande
mów. W skład drużyny niemieckiej 
wchodzą Hasselberg, Karsch. Ihbe, 
Schorn. Horn, Aymas. Niemiecki zwią
zek ustalił, że w jeździe parami starto
wać będą następujące kombinacje: 
Schorn—Aaymans, Ihbe—Karsch i Has
selberg—Hor, zaś w tandemach trzy 
takie pary: Ihbe, Karscli — Hasselberg, 
Aymans — Schorn, Horn. Z drużyną 
niemiecką, przyjedzie do Łodzi trener 
Matze Schmidt, ale nie wiadomo, czy 
zdąży on na pierwszy start w dniu 8, 
bawi on bowiem w tej cii wili z druży
ną szosowców niemieckich w wyścigu 
dokoła Szwajcarii. Kto będzie przeciw-

Kucharski RobinsonŁanzi
prawie,' dotychczasowych rozgrywkach, 
byłby wyszedł jako zwycięzca z tego 
spotkania.

Sędziował b. dohrze 1 obiektywnie 
p. dr Lustgartcn z Krakowa, a jako sę
dziowie liniowi pp.: Richter i Gruszka 
ze Śląską

na
Poniedziałkowe zawody w Londynie, 

i których startuje Kucharski, Noji,
nicy będzie tylko 23 Anglików. Ale za 
to 35.000 — 40.000 widzów na stadionie 
White City. Poniedziałek jest bowiem 
tak zwanym świętem bankowym, w któ 
rym urzędnicy City londyńskiego mają 
popołudnie wolne.

Zagranica będzie reprezentowana 
przez 10 Amerykan, 7 Węgrów, 6 Fran
cuzów, 4 Polaków, 5 Włochów, 5 Szwe
dów, 3 Estończyków, 2 Niemców, 2 
Austriaków, 2 Greków, 1 Belga, Irland-

Sznajder i Turczyk będą jedną z naj
większych imprez lekkoatletycznych 
Europy w r. b. Będą to prawdziwe za
wody elity: na 55 zawodników z zagra-gól słabo. Wymienić wypadtoby Nowa- 

- - ---- - kowskiego, który by>l bardzo ofiarny ina węgrzecn I pracowity, ale pod koniec zawodów 
W poniedziałek rano wyjeżdża wa. spuchł Dobrze wypadl debiut Wiechocz I 

terpolowa i pływacka reprezentacja ka, natomast o bramkarzu Brom e tru-1 
Polski na krótkie tournee po Węgrzech, duo cos powiedzieć, gdyż me miał on , 
Z Warszawy wyrusza kierownik ekspe P°za. dwiema piłkami, prawie mc do 
ćycji dyr. Czyż i Bocheński, reszta, a | br.on e™: Nltóle sP'sa11 SI« rowl"-ei Dzl j 
właściwie cała drużyna wsiądzie w po । W|4Z łykemza. ।
ciąg dopiero w Katowicach, bowiem c^?'U n^:^p^zy Sk^zy-1
cały tydzień tam trenowano. pec, Stolarczyk i bramkarz Mrugała. J

Skład drużyny przedstawia sic na-1 
Jtępująco: piłka wodna: Karliczek I, 
Jankowski, Schwaen, Rusin i Scholz 
(EKS), Karpiński, Jastrzębski, Gumkow 
skl. Konkurencje indywidualne: Bocheń 
ski (Delfin), Heidrich (Dąb), i Karliczek.

Jaka jest marszruta naszych, pływa
ków. nie jest jeszcze wiadome. Mają, 
oni startować w Budapeszcie, Szegedy- ' 
nie, Kecskcmet i Orozhaza. W sobotę', 
keruwnietwo związku pływackiego zo 
stało poinformowane, że na granicy' w 
Szob oczekiwać będzie Polaków dele
gat klubu B.S..E., p. Rayki, który do 
tego czasu ustali już wszystkie szcze
góły wizyty polskich pływaków na Wę 
grzech. Wyprawą ta miała dojść do 
skutku już w ubiegłym tygodniu, ale ze 
względu na wizytę Szwedów w Buda- 
Ksgcie, musiała ona ulec przesunięciu-

W ostatnich minutach gry zryw' 
wa się AK.S.. Jednak dzięki większej, 
rutynie, otrząsa się Ruch i zdobywa co ' 
raz większą przewagę. W tej połowie 
gry miał AKS wiele szczęścia, gdyż •. 
Ruch miał okazję do zdobycia dwu pra !

* Bocheński w przed dzień wyjazdu I 
brał udział w , Międzyrozgłośniowych 
zawodach Pływackich". Na 100 m u-,
zyskał wynik 1:02,4.

JANOWA DOLINA: 
Strzelec — Unia 
ŁÓDŹ:
Union Tour. 
RZESZÓW: 
Resovia — 
TORUŃ:

H.C.P.

Rewetra

Gryf — Polonia 
CZĘSTOCHOWA: 
Brygada — Podgórze 
GRODNO: 
W.K.S. — Ruch

0:0

2:1

3:3

1:0

5:2

4 1

norskich
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HOZGŁOŚNIOWE ZAWODY PŁYWACKIE 
przyniosły zwycięstwo małemu KumanoWi (PZL), który w na

grodę otrzymał piękny aparat radiowy.

czyka i
Prasa 

kawszy 
bowiem

Pld. Afrykańczyka.
angielska twierdzi, że najcte- 
będzie bieg 880 y. Startują tu 
Amerykanin Robinson, który

po nieuznaniu rekordu Woodruffa auto
matycznie staje się nowym rekordzistą 
świata, Włoch Lanzi. Kucharski, dalej 
doskonali Anglicy Hanley i Collyer, 
którzy ostatnio wygrali mecz z Fran
cją, Norweg Johannesem Austriak Eich- 
berger.

W tyczce spotka się Sznajder z Ame
rykaninem Varoffem, który -wielokrot
nie przekroczył już 440 ctm., dalej z 
Węgrem Bacsalmassy, Duńczykiem 
Larsenem, Niemcem Muellercm, Au- 
striakiem Websterem.

Noji ma też bardzo silną konkuren
cję: Anglik Ward, który wygrał bieg 
5 kim z Francją, w czasie 14:48, Włoch 
Pellin (miał w tym roku 14:50,8) Fran
cuz Sicart, trochę słabszy, i Anglik
Dainty.

I Turczyk spotka się w oszczepie z A- 
; merykaninem Peoplesm — 68.70, Szwe- n emieckich w Łodzi, 
i dem Altervallem — 69.33, Estończy- trudno w tej chwih dokładnie powle

kłem Stile 1 słabym Anglikiem Blake- dzieć. Przypuszczalnie jednak cała 
‘wayem. ł pierwsza klasa,.

niklem kolarzy

PO RAZ CZWARTY, 
zdobywa Borchmeyer r(Nr 645) tytuł mlsitrza Niemiec w Megu na 

' ' 100 mtr.

W/'-.

NIERO21ĄCINY TANDEM POLSKICH SZOS
Michalak i Napierała przygotowują sic w swej kabinie do,wy ste

pu na torze, który pr zyniósł im zwycięstwo.
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W drodze do ekstraklasy Kispest z wizytą we Lwowie
ww WWW» --- •---- B ■ 1 m ■

Kandydaci do Ligi nieobliczalni niczem—ligowcy Remis i zwycięstwo Pogoni
ITIa*L! HaI " ’U f I) n ni ■« ■ IB ■■ n n J m r<A*lArhnufiA Poprawa formy napaduKlęski Polonii i H.C.P. - Remis Resovii i Unii.-Pogrom Podgórza w Częstochowie decyduje o niedzielnym sukcesie

TORUŃ
TORUŃ, 1.8. — Tel. wŁ — Gryf — 

Polonia 1:0 (0:0). Bramkę dla Gryfu 
zdobył Wyszyński z karnego. Zwycię
stwo toruńczyków w obliczu 3.000 wi
dzów było zupełnie zasłużone. Powin
no ono było wypaść w większym sto
sunku. Jeśli tak się nie stało to winę 
ponosi atak gospodarzy* który forso
wał stale grę prawoskrzydłowym Wie 
rzelewskim pieczołowicie pilnowanym 
przez Odrowąża i Wierzelewskiego. 
Wynik spotkania był do końca niepew 

. ny.
Gryf przeważał przez cały czas 

(«potkania, z wyjątkiem pierwszych i 
'ostatnich 5 minut. Po zmianie pól i 
■ spuchnięciu pomocy Polonii toruńczy- 
cy przesiadywali stale na boisku prze 
ciwnika. Polonia okazała się zespołem 
niejednolitym. Poza kilkoma indywi
dualistami reszta rozczarowała. Na

-wyróżnienie zasługuje Szczepaniak, 
który był doskonale usposobiony i je- 
dyńle jemu Polonia zawdzięcza, że nie 
wyjechała z większym bagażem.

Z pomocników podobał się nam Se!- ,

ŁóD^
ŁÓDŹ, 1.7. — Tel. wł. Union Touring 

— H.C.P. 2:1 (1:0).
Łodzianie mieli więcej z gry, ale że 

grali słabo i trochę pechowo, wynik 1:0 
utrzymał się do ostatniej minuty gry. 
W 89-ej min. Turystom udało sie pod
wyższyć wynik, ale z gwizdkiem sę
dziowskim, kończącym zawody, zbie
gła się honorowa bramka dla drużyny 
poznańskiej.

Mecz stał na niskim poziomie. Była 
to bezładna kopanina, z boiska wiała 
nuda. Drużyna łódzka, która wystąpiła
z Strzelczykiem w obronie zamiast Dur 
ki, na ogół zawiodła. Na wysokości za
dania stała jedynie pomoc i bramkarz. 
Drużyna poznańska technicznie nie naj
gorsza, zawiódł natomiast bramkarz, 
bramkarz. Dobra była para obrońców 
w tym Ffbicii. lepszy, oraz prawoskrzy

W 17 m. Heine zdobywa prowadze
nie. wyrównuje w 35 minucie Kasina, 
a w 42 m. gry Kumała ustala wynik do 
przerwy.

Po zmianie pól przeważa Podgórze. 
Brygada mając przed sobą widmo po
rażki gra coraz ambitniej, wyrównu
jąc w 15 minucie przez Maurera. 
Ogromny dopping publiczności robi 
swoje. Podgórze załamuje się zupełnie 
a Brygada zdobywa kolejno w 18, 35 
i 38 m. dalsze bramki. W trakcie za
wodów doszło do niekulturalnego wy
bryku. Jeden z awanturników wbiegł na 
boisko chcąc pobić bramkarza gości, 
który przedtem w trakcie walki kop
nął gracza Brygady. Waktor salwuje 
się ucieczką na środek boiska, zaś nie-
fortunny 
dzony z 
wia grę.

awanturnik zostaje wyprowa 
boiska, poczym sędzia wzna-

dlowy Stok.
swej 
duże

W
winy

klasy, nii
Musielak nie potwierdził 
ic mniej jednak zdradza

zaawansowanie techniczne.
1'5-ej min. bramkę dla łodzian z 
Smoiewicza zdobył Setdel. Ten

Sobota 2:2
KISPESTl — POGOŃ 2:2 (1:1)

LWÓW, 31.7. — Bramki dla Węgrów strzc- 
iu. jn.niu i.lf juunaa p«iw atuiwH ]|p Varga i Nemes, dla Pogoni Alatias Ir
vii nosi w sobio zarodek bramki. Brakli Zaslawski. sędzlowat p. Kurzwcil, widzów 

. ' ' ) ok. 2500.

Od początku meczu Rewera zawzię-
cie atakuje, uzyskując przewagę w po
lu. Mimo to jednak parę ataków Reso-

decyzji napastników nie pozwala wyko 
rzystać kilku pewnych sytuacyj. Do
piero w 24 min. Baran po ładnej akcji 
strzela nieuchronnie pierwszą bramkę

” klspesti: VngI, Olejkar, Rosgonyi, Havas, 
Szabo ||, Ratlial, UJvary, Szeltely, <lr Var-
ga, Ne..ics, Dcrl. ., _

Pogoń: Albański, Lemiszko. Jerzew&kl» Su
mara. Wasiewlcz, Hanln. Majowski, Wolanin, 
Zaslawski, Matias H, Matias I.

Wbrew oczekiwaniom występ Węgrów wy- 
padl najzupełniej zadawalająco. Poziom gości 
byt wysoki a Pogoń grała w .pierwszej poło
wie poprawnie. W‘ tym okresie stanowiła 
ona jednolitą, dobrze zmontowaną całosc, 

skiego i jedną przez Nowaka Resovia । gfy
zupełnie opada na Silach I oddaje im-! znacznie gorzej. Poganiacze nie wytrzymali 
cjatywę przeciwnikowi, który dąży doi —>.a. . ...
podwyższenia wyniku. I

dla Resovii.
Rewera, nie speszona utratą bramki,

zawzięcie atakuje i jej się
w ciągu 7 minut strzelić po rzutach wol 
nych trzy bramki: dwio przez Jawor-

diter, Ńytz na środku poza niezłym 
ustawianiem się i kilkoma jaśniejszy
mi momentami nie zadowolił. Odro
wąż pilnował tylko Wierzelewskiego, 
co mu się udawało. W ataku najbar
dziej równym 1 zaradnym był Kula i 
Kruk. Kisieliński pracował z początku 

i bezskutecznie, lecz gdy w grę weszły 
nerwy kopnął umyślnie przeciwnika, 
za co został wydalony z boiska.

Drużyna Gryfu nie okazała się tak 
groźną, jak na meczu z HCP. Najlep- 

: szym graczem gospodarzy był bram
karz Wyszyński; bronił on z wielką 
brawurą i pierwszorzędnie Obaj obroń 
cy grali ofiarnie. Pomoc miewała róż
ne okresy. Najlepszym był jednak Je
ziorski, który zasilał atak piłkami. 
Wiśniewski zbytnio mu nie ustępował. 
Napad toruński orał przed przerwą nie 
produktywnie. Po przerwie mając 
przed sobą wypompowaną pomoc Po
lonii grał już z większym rozmachem 
1 chwilami pierwszorzędnie zagrywał 
zwłaszcza skrzydłami Wierzelewskim 
i Ochockim. Kamiński, który spełniał 
rolę pożytecznego łącznika pomiędzy 
pomocą i atakiem był inicjatorem nie
jednej dobrej akcji za co mu się nale
ży specjalna pochwała.

sam gracz zdobył drugą bramkę. Ho

znakiem przewagi drużyny lwowskiej. 
Już w 2 min. wspaniale strzela Majowi 
ski, a Vagi z trudem paruje na korner. 
Pogoń ma kilkakrotnie możność uzyj 
skania bramki, jednak liczne strzały 
braci Matjasów i Zaslawskiego stal» 
się łupem bramkarza. Goście atakują 
wprawdzie sporadycznie, lecz stale nie
bezpiecznie. Pierwszą bramkę zdoby
wają gospodarze dopiero w 4! min., 
kiedy to Majowski po pięknej kombi
nacji z Matjasem II i Zastawskini da
lekim skośnym strzałem umieszcza pil. 
kę w bramce. Po zmianie miejsc opa
nowuje Pogoń całkowicie boisko. Jnj 
w 2 min. Zaslawski otrzymuje piłkę 54 
Matjasa i lokują ją w siatce. Trzecią 
bramkę zdobywa Pogoń w 28 min. zo 
strzału Majowskiego. Przewaga Pogo
ni w dalszym ciągu. W 31 min. Nemes 
zdobywa punkt honorowy ostrym strza 
lem.

(Mi 
olb' 
kilk 
zup 

b 
do1: 
któ 
Pr; 
rot 
obi 
doi 
mi< 
na 
ki 
kt^ 
po:własnego tempa, stracili spokój I ipopadll w 

chaos. Odnosi się to specjalnie do napadu, 
w którym dobrze wypadła tylko lewa strona 
Majowski J Wolanin, natomiast Matias II 
psuł wiele swoim egoizmem i zbytnim fory- 
towanlem brata. Zasławski raził powolnością.

Po przerwie obraz gry nie zmienia 
s‘ę. Publiczność gorąco oklaskuje akcje 
Rewery, co jeszcze bardziej deprymuje 
gospodarzy. Wreszcie w ostatnich mi
nutach przelotny deszcz przynosi jako
by otrzeźwienie. Resovia podejmuje 
szaleńczy zryw i w 29-ej min. Baran 
strzela drugą bramkę. Publiczność do- 
p'nguje obecnie swoich. W 34 min. Wie 
der przy kolosalnym aplauzie widowni 
strzela wyrównującą bramkę. Resovia 
w dalszym ciągu atakuje, jednak nie 
może przebić już muru nóg Rewery. Sę 
dziował p. Bigda z Przemyśla.

JANOWA DOLINA
JANOWA DOLINA, 1.8. — Tel. 

wl. — Mecz między WKS Unia 
(Lublin) — KS Strzelec (Janowa 
Dolina) 0:0. W pierwszej połowie 
lekka przewaga Unii. W drugiej 
Strzelec ma zdecydowani więcej 
z gry.

Sędziował b. nieudolnie p. Sto- 
cki, faworyzując wyraźnie Unię.

GRODNO

f>u
Pomoc bytu najlepszą częścią drużyny, a 

Waslewlcz najlepszy na boisku. Dobrze wy
padła też obrona, natomiast Albański zatracił 
chyba swą formę bezpowrotnie. Był dziwnie i 
nerwowy t nierówny, a co gorsza — non- ( 
szalancki.

Węgrzy podobali się ogólnie. Zaprezento- । 
wali typowo dla węgierskich drużyn walory. 
Brylowali doskonali technicy, obaj akrzydto- 
wl, oraz świetny taktyk dr Varga na środ
kowej pozycji. Z pomocą byto już znacznie 
gorzej, „staruszek" Szabo II gubił się czę
sto i nie szedł za przednią linią. Obrona po
prawna, bramkarz przytomny i szczęśliwy 
w ryzykownych wypadach.

Sama gra była na ogół bardzo ciekawa 
I stała na zupełnie poprawnym poziomic, 
chociaż jej druga faza wniosła na widownię 
Już dość dużo nudy I zniechęcenia.

Pierwszą bramkę zdobywa Pogoń w 25 m 
z karnego za rękę Ujvarego. Matias 11 od
bitą przez bramkarza piłkę lokuje w siatce. 
Węgrzy po JciUtu zagraniach wyrównują przez 
dr Varg. Następuje teraz najpiękniejszy o- 
kres gry. Pogoń jest z minuty na minutę 
lepszą, brak jej jednak szczęścia. W 40 min. 
Zaslawski z. kliku kroków strzela, w aut, 
przepiękny strzat Matlasa II w 43 min. tra
fia w poprzeczkę, w ostatniej zaś minucie 
traci Wolanin piłkę na rzecz odważnie szar
żującego bramkarza;

W drugiej połowie tempo opada, atak Po
goni wyraźnie słabnie, Węgrzy natomiast co
raz bardziej się rozgrywają. W 12 min. Ma
tias I nie wykorzystuje karnego. Prowadze
nie uzyskują Węgrzy w 2 min. później ze 
strzału Szekelycgo. W 25 min. dochodzi do 
niesmacznego incydentu. Sfaulowany przez 
Ujvarego Nlechclot rewanżuje się umyślnym 
kopnięciem, w konsekwencji czego sędzia obu 
wydala z boiska. Atak Pogoni daje o sobie 
znać tylko sporadycznymi solowymi wypada
mi, z których jeden kończy się dość niespo
dziewanym wyrównaniem po udatym driblingu 
Zastawsklego, który strzelił obok wybiega
jącego bramkarza, (k)

Niedziela 3:1
LWÓW, 1.7. — Tel. wł. — Pogoń — 

Kispest 3:1 (1:0). Drużyna węgierska 
wystąpiła w identycznym składzie Jak 
w sobotę, natomiast w drużynie Pogo
ni zamiast Wolanina grał Zimmer. Bram 
kl strzelili Majowski, Zasławski, Majo
wski, Nemes. Widzów ponad 3.000. Sę
dziował p. Kmlciński.

Rewanżowe spotkanie Pogoni z Ki
spest przyniosło w pełni zasłużony suk
ces. Goście właściwie powinni byli zajść 
z boiska z większą porcją bramek. U- 
chronił ich jednak od tego znakomity 
bramkarz Vagi. Z drugiej strony atak 
Pogoni zaprzepaścił mnóstwo doskona
łych pozycpj.

iPogoń zagrała bezsprzecznie jeden 
ze swych najlepszych meczów w bież, 
sezonie. Cala drużyna owiana była du
chem bojowym i co najważniejsze do
skonale przetrzymała ostre tempo do 
ostatniego gwizdka. Z poszczególnych
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RZESZÓW
RZESZÓW, 1.8. — Tel. wl. — Reso

via — Rewera (Stanisławów) 3:3 (3:1). 
Ostatni mecz o wejście do ligi państwo 
wej w Rzeszowie pomiędzy Rewerą a 
Resovią zakończył się .po dramatycz
nym przebiegu szczęśliwym dla Resovii 
wynikiem remisowym. Resovia zawio- 
wilą we wszystkich liniach. Szczególnie 
atak, który tym razem był cien em. Ba 
ran | Hogendorf nie doceniając ważno
ści meczu, stanęli na boisku, mając w 
nogach tygodniową wycieczkę rowe
rem, co fatalnie odbito sie na ich kon
dycji. Wróbel niepotrzebnie psuł ataki 
grą rękoma, co skrzętnie wyłapywał 
sędzia. Skrzydła bez wyrazu.

Pomoc nie potrafiła współgrać z ata 
kłem, przy czym szczególnie slaby był 
środkowy. Obrona i bramkarz przecięt 
ni, przy czym bramkarz Danecki pono
si winę w utracie drugiej bramki.

Rewera zaimponowała szybkością, 
startem do piłki i ambicją. Mimo utraty 
.pierwsze.,! bramki, potrafiła sie opano-

Przedostatnia niedziela
Pod jednym względem kandydaci do 

Ligi dorównali już całkowicie swym 
kolegom z ekstraklasy. Są w równym 
stopniu nieobliczalni jak oni.

Gdy chodzi o stronę emocjonalną, 
to dopisuje ona w całej pełni. Rezgryw 
ki o wejście układają się bowiem, jak 
pod batutą wytrawnego reżysera, któ
ry stara się o stopniowe potęgowania 
efektów, drogą kontrastowych sytuacji. 
Przed dwoma tygodniami sprawa by- 
ła znacznie bardziej uproszczona, niż 
dzisiaj. Zdawało sie np., że Polonia ( 
Resovia nie mają już najmniejszych po
wodów do obaw, a znów taki Unioą 
Touring w ogóle się nie liczy. Tymcza
sem dzisiaj stawianie na jednego z ów
czesnych faworytów stanowi już po
ważne ryzyko.

W grupie pierwszej nastąpiło grun
towne wyrównanie z tym jednak, ii 
Polonia, która od początku przodowa
ła, musiał ustąpić pozycję swą Union 
Touringowi, legitymującemu się lep
szym stosunkiem bramek. Identyczni; 
ilość punktów ma jeszcze I Gryf. Wy- . 
nika z tego, że ostateczne rozstrzygnie
cie przyniesie ostatnia niedziela gier 
grupowych (za tydzień), przy czym jest 
bardzo prawdopodobne, że o przejściu 
do puli finałowej zadecydują już nia 
punkty, lecz bramki.

Niemal identyczna komplikacja na
stąpiła w grupie trzeciej. Resovia miała 
w niedzielę najlepszą okazję wyzbycia 
się wszystkich kłopotów. Tymczasem 
mecz na własnym boisku zaprzepaści
ła, tracąc jeden cenny punkt, którego 
może nie odnaleźć za tydzień na boi
sku Strzelca w Janowej Dolinie. Niech
by się więc Unii udało wygrać w Sta
nisławowie, a wówczas i rzeszowianis 
przeżyją małą tragedię. . -

Zupełnie nieoczekiwany obrót wzię
ła sprawa w grupie drugiej, gdzie Bry
gadę moźnaby uznać mistrzem, gdyby 
posiadała lepszy stosunek bramek. Tak 
jednak istnieje wciąż jeszcze niebez
pieczeństwo, że Naprzód pokaże pazur
ki. W terorii musimy jednak przyjąć, 
że Brygada mając ostatni mecz na wta 
snym boisku potrafi zapobiec przykrym 
niespodziankom.

W grupie czwartej odbywa, się jut
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norowy punkt dla HCP zdobył Stok. 
Sędziował dobrze p. Przygoński. Wi
dzów bardzo mało (ok. 500 osób).

Drużyny wystąpiły w następujących 
składach: U. T. — Michalski: Strzel
czyk. Bramkus; Schulz, P.lc, Chojnac
ki; Świętoslawski, Goczko, Klimczak, 
Seidei, Królasik. HCIP — Szmojewicz; 
Boettcher, Fibich; Lipiak, Porada, Ja
kubowski; Skrzypczak, Musielak, Naro
żny, -Gensler. Stok.

CZĘSTOCHOWA
CZĘSTOCHOWA, 1.8 — Tel. wl. — 

Brygada — Podgórze 5:2 (1:2). Bram
ki dla Brygady zdobyli Heine 3. Mau
rer i Polak po jednej, dla Podgórza: 
Kasina i Kumela po jednej. Sędziował , 
dobrze p. Grabiński z Sosnowca. Wł- • 
dzów ponad 3000. ।

Rewanżowy mecz przyniósł zwycię- i 
stwo Brygadzie, która ma już dzięki j 
temu sto procent szans dostania się do '< 
puli finałowej, jako mistrz grupy ślą- 
sko-krakowskiej.

Przystępując do oceny gry stwier
dzić należy że o ile przed meczem nie 
było jednego głosu któryby dawał 
szanse krakowianom to z początkiem

_ . --------- ----------------  ------- GRODNO, 1.8. — Tel. wł. — WKS.
wać i przez trzy czwarte meczu niepo-, Grodno — RKS. Ruch (Brześć) 4:1. 
dzielnie panować na boisku. Dopiero, Mecz o wejście do Ligi przyniósł zdecy- 
szaleńcza gra Resovii w ostatniej dowae zwycięstwo miejscowej drużynie, 
ćwiartce zaskoczyła Rewerę, która po która zajmuje drugie miejsce w swojej
częla grać na czas. grupie.
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Mecz rozpoczął się atakami Polonii, drugiej połowy nie znalazłby się nikt, 
W 12 min. WierzelewskI przestrzeli-] kto wierzyłby w zwycięstwo Bryga- 
wuje rzut wolny z linii pola karnego. I dy- Podgórze bowiem miało w tym o-

Mecz rozpoczął się atakami Polonii.

W wakacyjnym stylu

Vienna remisuje z Wartą
Mimo 8*miu bramek mało emocji

- 4

W 20 m. Polonią zagrywa prawą stro 
ną. Kruk podaje do Ciszewskiego, któ
ry z 5 metrów strzela bramkarzowi w 
ręce. Gryf powoli się rozkręca 1 prze
waża, zdobywając dwa rogi. 40 m. by 
ta dla Polonii tragiczna. Lewoskrzy- 
dłowy Ochocki podaje do środka pil- 

„kę, do której skacze Ziółkowski, Szcze 
paniak podnosi nogę i uderza go bu
tem w głowę. Sędzia dyktuje rzut kar 
ny, który niezawodnie egzekwuje Wy 
(zyński.

Po przerwie Gryf, opanowuje boisko 
1 przesiaduje stale ha polu Polonii. W 

i 60 min. Odrowąż posyła piłkę do Ki- 
i sielińskiego, który próbuje minąć po
mocnika Wiśniewskiego, ten zaczepia 
nogą o Kisielińskiego, w efekcie obaj 
się wywracają. Kisieliński wstając ko
pie pomocnika i sędzia wydala go za 
ten czyn z boiska. W 62. min. Gryf zdo 
bywa drugą bramkę, nieuznaną z po
wodu spalonego. Polonia grając w 
dziesiątkę atakuje i przeważa do koń
ca zawodów. Na 5 minut przed koń
cem spada wielka ulewa i na tym koń
czą się zawody.

kresie przewagę nie tylko bramkową, 
lecz nadawało również ton grze. O-
gromny zapal, ambicja i chęć zwycię
stwa cechowały zespól gości. Zgubiło 
ich jednak zbyt ostre tempo, co z ko
lei wykorzystała Brygada zapewnia
jąc sobie zwycięstwo, a co niemniej 
ważne również pokaźny stosunek bra
mek, który będzie doskonalą asekura
cją w razie porażki i Naprzodem.

Goście przyjechali bez swego asa 
Kreta. W bramce zagrał b. dobrze 
Waktor. Obrona skutecznie rozbijała 
ataki częstochowian. Pomoc nie zbyt 
dobrze zasilała napad. Najlepszą czę
ścią były skrzydła oraz Hausner na 
łączniku.

Brygada znów wystąpiła bez .dosko 
nalej obrony Głogowski — Głowacki, 
którzy zmuszeni są jeszcze pauzować. 
Krzyk w bramce na ogól dobry. Za
winił jednak pierwszą bramkę. Obro
na nie stanęła na wysokości zadania. 
Pomoc poza Czarnockim grała raczej 
defenzywnie. W napadzie wybił się 
Heine, pracowity Polak' i skutecznie 
grający Maurer.

POZNAŃ. 1.8. — Teł. wl. — Warta— 
Vimina 4:4 (3:1. Bramki strzelili: Mol
zer, Gendera 2, Kaźmierczak, Fischer 2, 
Molzer i Schwarz. Sędzia p. Stalinskl.

Vienna: Havliczek; Reiner, Schmauss; 
Polladk, Pezke, Barelli; Molzer, Ge- 
schweidil. Siisse r, Erdman. Erdl.

Warta: Fontowicz; Ofierzyński,
Twórz; Kryszkjewicz, Danielak. Sobko
wiak; Nawrat Gdnderp. Scherfke, Kaź
mierczak, Schwarz.

Goście wystąpili z rezerwami. Zagra
li wakacyjnie i w rezultacie zawiedli o- 
czekiwania. Z jednej strony była rutyna 
i spokój, z drugiej, w Warcie — ambi
cja. gra ofiarna, która jednak nie znala
zła u przeciwnika odpowiednika.

Wiedeńczycy zawiedli jako całość A- 
tak byt mało przebojowy, jednak strze
lone bramki ukazalywys.oką technikę. 
(Zwłaszcza pierwsza). Najsłabsza linia 
— to pomoc, grająca całkowicie w rezer 
wowym składzie.

W Warcie za wyjątkiem Scherfkego, 
który był wyraźnie slaby, zadowolili! 
wszyscy. W ataku wybijał się bardzo 
niebezpieczny Gendera, strzelec dwu bra

mek. Dobry był Schwarz, zadowol® Ka 
źmierczak i Nawrat.

Grę rozpoczęła Warta, której pierw
szy atak zakończył sie wyłapaniem piłki 
przez bramkarza. W 12 min. Sobkowiak 
przedłużył nieuważnie podanie gości do 
prawoskrzydłowego Molzera, który z 
bardzo ostrego kąta uzyska, pierwszą 
bramkę dla Vienny.Już w minutę później 
nastąpiło wyrównanie. Piłkę otrzymał 
nieobstawiony Gendera, pociągnął na 
bramkę i wspaniałym przerzutem ponad 
przebiegającym Haviiczkiem umieścił pil 
kę w siatce. Warta nabrała animuszu. W 
27-ej min z doskonalej centry Schwar
za Gendera umieszcza pitkę główką w 
bramce, skąd bramkarz ją wygarnia, 
iecz Gendera poraź drugi lokuje ją w
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Kilku niezadowolonych panów.

to nie cały Slask
Opinia sportowa nie solidaryzuje się z dywersantami

Katowice, 31 lipca.
Obejmując swoją funkcję, mianowa- 

•ey ostatn!o komisarz Sl. OZPN p. dr 
Wojakowskj, zwrócił się w wydanym 
komunikacie, z apelem do wszystkich 
klubów o lojalną współpracę, przestrze 
ganię obowiązujących przepisów i sta
tutów, zaznaczając równocześnie, że ze 
«wej strony dołoży wszelkich starań, by 
Sjjort piłkarski Śląska nie poniósł żad
nego uszczerbku. Równocześnie komi
sarz powołał do współpracy kilku za
służonych. starych działaczy sporto
wych Jak p. Dyrdę z Naprzodu i Kordu- 
lę długoletniego przewodniczącego W. 
O. i D. — Kluby przyjęły komunikat, 
Jak I fakt powołania do współpracy zna 
nych działaczy śląskich bardzo przy
chylnie, widząc w poczynaniach komi- 

i sarza szczerą i silną wolę pracy dla dob 
ra sportu.

Na nadchodzący poniedz'atek 1 wto
rek zwołane zostało zebranie delegatów 
klubów ligi śląskiej i „A“ klasy, celem 
ułożenia kalendarza spotkań mistrzow- 
*kich na zbliżający się sezon jesienny. 
Powrót z urlopiu skarbnika, p. Chmielą, 
który zwrócił się do komisarza z proś
bą o parodniową zwlokę w oddaniu 
swych agend, celem zamknięcia ksiąg— 
zakończy przejmowanie urzędowania 
z rąk zawieszonego zarządn. Wobec te> 
go, że WSS zgłosił swój akces do wspal 
pracy z komisarzem, obsada zawodów 
sędziami nie napotyka na żadne trud*- 
ności.

Fakty te, a w szczególności zgoda na 
współpracę z komisarzem wielu zna
nych śląskich działaczy piłkarskich, wy 
wołała wśród panów i towarzystw wi
chrzących wielka konsternację, gdyż ce 
lem ich było „udowodnienie', że Sląza 
cy niechcą nawet słyszeć o jakiejkol
wiek współpracy z Warszawą i, że 
wszyscy solidaryzują sie z pąnami spod 
znaku Ćzuszka, Bartusia i towarzyszy.

„Przeciwna strona" nie usjale zresz
tą w pracy nad zdezorganizowaniem 
sportu śląskiego. Z dnia na dzień zwoju 
‘,2 zebrania „delegatów1 klubowych.

którym w tasiemcowych wywodach wy | rozgorączkowane i pewne swego sukce- 
licza się rzekome „krzywdy", wyrzą- su gtowy.
dzane jakoby stale przez PZPN.

Ciekawy jest stosunek prasy śląskiej 
do ostatnich wydarzeń w piikarstwie. 
Prasa niemiecka, mimo inspirowania z 
kilku stron, zgłosiła swoje desinteresse- 
ment w całej sprawie, wychodząc z za
łożenia, że jest to spór wewnętrzny w 
piikarstwie polskim nie obchodzący 
Niemców. Prasa polska zajmuje stano
wisko obiektywne, z wyjątkiem jedne
go z lokalnych dzienników stojącego na 
usługach „rebelii". W przydługich arty
kułach każdego dnia stara się on wpoić 
w swych czytelników przekonanie, że 
insp. Żóltaszek przez swój krok dopu
ści* s:ę „zdrady sportu śląskiego*1, tak 
jakby fundamentem sportu śląskiego 
był p. Czaszek (nie ślązak!), p. Bartuś 
i inni.

List, w którym insp. Żóltaszek potę
pia w ostrych słowach działalność tych 
panów, podz’afal jak „zimny tusz" na

su gtowy.
A przecież z góry było do przewidzę 

nia, że p. insp. Żóltaszek — człowiek, 
który do pracy w Śl. OZPN włożył ca
ły zasób chęci, woli i energii, n;e obcią 
żony zobowiązaniami wobec tego czy o- 
wego iklubu — nie pójdzie nigdy na lep 
niepoważnych rozgrywek, podważają
cych dobre imię sportu śląskiego.

Pozą tym podaje się sensacyjne wia
domości o zebraniu 57 klubów (konia 
z rzędem kto liczył), że zebrane kluby 
zdecydowanie stać 'będą po stronie by
łego zarządu i przeciwstawią się czyn
nikom i osobom działającym na szko-i 
dę (!!!) pilkarstwa śląskiego.

Jako największą sensację podaje 
dziennik wiadomość, że komisja rewi
zyjna Śl. OZPN będzie nadal rządzić, 
by kontrolować działalność zarządu ko
misarycznego. Ta komisja, która wcale 
nie interesowała się poczynaniami b. za 
rządu, ma kontrolować komisarza wy
znaczonego przez PZPN. (!!!),

Zmiana przepisów piłkarskich
Wydział spraw sędziowskich PZPN ogtoslł 

uchwalone w dniu 12 czerwca br. przez Mię
dzynarodową Federację Piłkarską zmiany nie-

Jrfósych przepisów, a mianowicie:
a) dopuszczalna waga pitki wynosić maa) dopuszczalna waga pitki wynosić ma nony; 

od 396—453 gramów, zamiast od 368—425- ’<1) bi

e) przy wykonywaniu przez sędziego rzutu 
neutralnego (tzw. „spornego") w razie ude
rzenia przez gracza piłki przed upadkiem jej 
na ziemie, rzut neutralny musi być powtó-

gramów;
bj z punktu karnego należy wykreślić łuk 

o promieniu 9.15 m, biegnący na zewnątrz 
pola karnego. Dotyczy to granic, poza któ
rymi znajdować się winni gracze w chwili 
wykonania rzutu karnego;

c) w momencie wyrzucania pitki z Unii 
bocznej, gracz stać musi na obu fttopach, 
wrócony twarzą do boiska, przyczyni części 
obu stóp muszą się znajdować bądź na Unii 
bocznej, bądź poza nią. Gracz musi wyrzucić 
piłkę obiema rękami ponad głową w dowol
nym kierunku, poczym piłka jest od razu w 
grze;

d) bramkarzowi nie wolno przy rzucie od 
bramki wzgl. przy jakimkolwiek rzucie wol
nym (a zatem także np. przy spalonych Itp.) 
przyznanym drużynie, broniącej wewnątrz 
pola karnego, wziąć pitki w ręce, aby wybić 
ją następnie w pole. Pitka winna być wy
ko,pnlęta bezpośrednio z pola bramkowego lub 
karnego w pole i JeśU przy tym nie wyjdzie 
poza noU karm, nut oalair powWiuAł

• r nj , i. ■ .V .... , tormacyj najlepiej wypadła tym razemsiatce. Od tej chwili goście przestawili gra pomocyi a zwłaszcza niezmordo- 
hnię pomocy i poczęli energiczne na- | waneg0 Wasiewicza, który osiągnął 
cierać W pewuyin mom.nye otrzymał. s to f Linia ta nie t lko 
p o;e Kazmierczak, i me zMekaJąc d.u-1 trzymata w szachu atak Węgrów, lecz 

I także raz po raz zasilała własny atak 
doskonałymi piłkami. W napadzie Po
goni brylowała lewa strona Majowski 
i Zimmer, zwłaszcza ten ostatni swoimi 
trickami sprawiał wielkie zamieszanie 
na tyłach Węgrów. Majowski obok do-' 
skonałych przebojów, zademonstrował 
kilka strzałów na bramkę pierwszorzęd
nej marki, z których dwa bezapelacyj
nie znalazły się w siatce. Zaslawski 
jako kierownik ataku wciąż jeszcze jest 
powolny, był jednak bardziej skutecz
ny aniżeli w sobotę. Bracia Matyaso- 
wie zaprezentowali kilka pięknych za
grań, choć na ogól widać było że 
oszczędzają swe siły. Obrona Pogoni 
Jeżewski, Lemiszko była murem nie do 
przebycia, szczególnie Jeżewski siał po
strach wśród napastników węgierskich, 
dzięki wspaniałemu startowi i nadzwy
czajnemu 'tacklingowi. Albański obronił 
kilka ostrych strzałów i grał popraw
niej niż w sobotę.
. Na Węgrach znać było przemęczenie 
sobotnimi zawodami. Zawiodła u nich 
pomoc, która już po 15’ m wypompo
wała się. Najlepszym graczem drużyny 
węgierskiej był bramkarz Vagi, obok 
niego wyróżnił się obrońca Olejkar. W 
ataku dobrze wypadli łącznicy oraz

go sitrzeH.il z 18-tu metrów w górny róg 
trzecią bramkę dla gospodarzy. Pierw- I 
sza połowa kończy się wynikiem 3:’ d'.a 
Warty; zanosi się na wysoką porażkę 
wiedeńczyków.

Po przerwie goście grają systematycz 
nie i skuteczniej. Kilka szybkich, doklad 
nych zagrań i już w drugiej minucie Fi
scher ustala wynik na 2:3, wykorzystu
jąc lukę w obronie gospodarzy. W 10-ej 
minucie obrońcy i pomoc dopuszczają 
Fischera do piłki — krótki przebój i sil
ny strzał pod poprzeczkę odbił się o tył ' 
głowy zaskoczonego Fontowicza i pit
ka znalazła się poraź trzeci w bramce 
zielonych. Vienna wyrównała. Poziom 
gry w stosunku do pierwszej połowy ob- 1 
niżyl sie znacznie. Goście nie wysilali 
sie i operowali błyskotliwymi trickami, 1 
i olbrzymia ich rutyna oraz spokój, do- 1 
kladność podań pozwoliły opanować po- 1 
le. Warta, na której uwidoczniło się ' 
zmęczenie ostrymi tempem pierwszej po- 1 
łowy, grała nadal ambitnie, lecz mniej i 
skutecznie. W 15-ei min. słabą, daleką 
centrę Molzera fatalnie przepuścił Fon- । 
towicz. i Austriacy prowadzą 4:3. 1

Od 30ej minuty Warta obejmuje znów 1 
inicjatywę, dążąc za wszelką cenę do 1 
wyrównania. W ostatniej minucie, gdy i
Nawrat znów jest egzekutorem jogu..
piłkę podaną przed bramkę Schwarz pa' prawoskrzydlowy, słabiej doskonały 
kuje przez mur graczy silnym strzałem I zresztą napastnik dr Varga.
do siatki, uzyskując wyrównanie. Gra od pierwszej chwili była, pod

7) bramkarz podczas obrony rautu karnego 
winien stać na linii bramkowej pomiędzy 
słupkami, aż do chwili wykonania rautu; l unia (Sosnowiec 1:1 (0:1). naprzód Llpiny

g) ' odnośnie do obuwia gracza dodano i _ zaziębię Dąbrową Górnicza 9:2 (6:0). 
przepis, źc wolno używać pasków potączo- PODOKREG KIELECKI NIEZADOWOLONY 
nych z kotkami pod warunkiem, że paski te I w Kielcach odbyło się nadzwyczajne wal- 
będa biegły w poprzek całej podeszwy i żc ' ne zgromadzenie Kieleckiego Podokręgu Plt- 
całość będzie odpowiadać ogólnym postano- i kargif|Cg0 celem zaprotestowania przeciw 
Wleniom tego przepisu. Złączony z kołkami roznarcelowantu go między Warszawę I Kra- 
pasek musi być zaokrąglony na rogach 1 nie | 
może zawierać żadnych metalowych płytek.

Przepisy te wprowadza Pol. Zw. Piłki Noż
nej z dniem 15 sierpnia br.

MECZE PIŁKARSKIE, ROZEGRANE W 
WARSZAWIE, przyniosły następujące wyni
ki: Skra — Gwiazda 6:0 (2:0). Bramki dl* 
Skry zdobyli: Kowalski 1 Smosarski po 2» 
Grymaszewski I Sclcjewskl. Sędzia p. Ha- 
setbusch.

tylko zwykła formalność.
Grapa I:

pkt. st. br.gier
1. Union Tour. 5 6:4 13:101
2. Polonia 5 6:4 9:7
3. Gryf 5 6:4 12:12
4. H.C.P. 5 

Grupa II:
2:8 6:11

1. Brygada 3 5:1 8:4
2. Naprzód 3 3:3 6:6
3. Podgórze 4 

Grupa III:
3:5 8:12

1. Resovia 5 7:3 19:8
2. Unia 5 7:3 11:12
3. Strzelec 5 4:6 6:9
4. Rewera 5 

Grapo IV:
2:8 -6:14

1. śmigły 3 6:0 13:3
2. Grodno 3 3:3 7:8
3. Ruch 4 1:5 4:14

AZS — Huragan 4:3 (2:2). Bramki dl* 
zwycięzców zdobyli: Hyla, Smól, Furkowski 
I Janikowski; Okęcie — OKS 1:0 (0:0). Meer 
rozegrany w Otwocku. Gospodarze bardzo 
ładnie zagrali 1 dzielnie bronili się przed na- 
pofem drużyny fabrycznej. Jedyna 1 zwy
cięska bramka dnia padla w 86 m., strzelon* 
przez Chęcią. Sędziował dobrze p. Fass; 
Skra —, Orkan 3:3 (3:2). Bramki dla Skry 
zdobyli: Smosarski Ił, Kowalski, Grynla- 
szewski, dla 0'rkanu: Ogrodzlński 2, Weso
łowski. Sędziował p. Al. Pieli Ciski; KPW 
Orzeł — Huragan Konlb. 7:0^ (4:0). Bramki 
dla Orła, zdobyli: Krawczyk 3, Gadej, Gło
wacki, Kanieckl, Karasiński.

12 
10

KATOWICE. 1.8. — Tel. wł. — Ligowa 
Garbarnia krakowska rozegrała dziś spotkan e 
towarzyskie z Concordią w Knurowie, która 
osiągnęła sensacyjny wynik, zwyciężając

LIGOWA Z 1.VI1I.

Z cołegjo Kraiiu
WARSZAWIANKA W PIONKACH

Warszawianka pokonała w Pionkach 
Proch w stosunku 5:2 (1:1). Bramki dla 
ligowców zdobyfli: Pirych 3, Kniola i 
Hahm dla gospodarzy — Zieliński. Sę
dziował p. Bukowski.

CIĘŻKA PORAŻKA GARBARNI 
W KNUROWIE

, Garbarnie w stosunku 5:1.
Zawody towarzyskie: Dąb (Katowice) — 

I Unia (Sosnowiec 1:1 (0:1). Naprzód Llpiny » t_ n_a._ —.n Arett^va O«9 ZfiAl

WADAS PIROSI O ŁASKĘ
Herbert Wadas, b. reprezentacyjny bek ml- 

slrzowaldego „Ruchu", zwrócił się do PZPN 
z prośbą o ułaskawienie. Wadas, Jak wiado
mo ucichł w swoim czasie z Urbanem do 
Niemiec, skąd jednak po pewnym czasie po
wiódł. Został on jednak, podobnie jak Ur
ban zdyetawallfikowany dożywotni». (br).

tabela
1. Craccvla
2. A.K.S.
3. Wista
4. Ruch
5. Warta
6. Warszaw
7. Ł.K.S.
8. Garbarnia
9. Pogoń
10. Dlii

pkt. 
19:7 
19:5 
14:6 
14:8 
13:7 
12:10 
10:14
9:13 
8:12 
0:36

st. br. 
34:9 
25:14 
25:9 
20:12 
19:10 
21:26 
27:25 
18:24 
9:15 
0:54

sitrzeH.il
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Kielce podziwiają Rana
na treningu Granatu

PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 2 sierpnia 1937 f.

4 dni potyczek jeździeckich
wygrywa rtm. Brodzki nowy mistrz Armii sadnicze ciosy sprawia prawdziwą roz

kosz... estetyczną. Tyle jest szlachetnej 
męskości, odwagi i harmonii w każdym 
ruchu polskiego pięściarza. _

Lecz oto Ran decyduje się na kiiKuml-

Trzy razy w tygodniu, od 6-ej do 8-ej 
wieaz.. we 'wspanialej sali gimnastycz-Laskowski 11 nych. 4) por. Gerlickl, 41'4 ip.' karnych, 

‘5) rtnn. Rojcewicz 416 p. karnych, 6)
Białystok, 31 llpca. iscach. W biegu tym poza Jeźdźcami: tsfcl, rtm. Brodzki, por. 
o mistrzostwo Armii I rtm. Tatiewem, rtm. Soltykiewiczem, I rtm. Szenk. ■;>/ rum. «ojcewicz ąuo p. Kainycn, w -.77,71

W ogólnej klasyfikacji mistrzostw ; rtm. Rojkiewicz, 422 p.. 7) por. Łuków-j’a Piłsudskiego w Kielcach Edward Ran 
w konkurencji zespołowej pierwsze ski, 8) rtm. Szenk i 9) por. Kamiński. 1 "'“Y,Pto&iarzy miejscowego fabrycz- 
miejsce zajął zespól KOP mając 1221 Na zakończenie odbyła się prezen:a-„Granat, 
p. karnych, 2) zesipól pułku ułanów cją, zwycięskich ekip, klóre poprze- pr'Zy dr’XcięZ'^ 
poznańskich 1334 P. karne 3) zespól | dzonc orkiestrą w asyście szwadronu ; ^lielliem_ ni6 odchodząc od worka i nie 
pułku ułanów wielkopolskich 1253 p. | ułanów, przedefilowały w galopie do-1 przcryw ( treningi Gdv mamie —

konne o mistrzostwo Armii I rtm. Tatiewem, rtm. Soltykiewiczem, 
..(D wvwolaty' w Białymstoku 1 por. Zbirskim i ppor. Gumińskim, któ- 
V«vmie zainteresowanie.. Miasto na'rzy wycofali się przy bramie prze- 
f n, ńn przed zawodami przybrało szkód, pozostali zawodnicy wykazali 
klLfćl Ulu f ____ . . nmcnln nnrłnm ia-rdv Nn cnpr.ialrtACelnie inny' wygląd.
z Na ulicach oraz przed stadionem zbu 
znwano siedem bram triumfalnych, &%italy jeźdźców z całej Polski. 
Przed samym stadionem została prze- 

? robiona ulica w aleję, wysadzoną po 
! ‘L stronach trawnikami. Na stadionie 
’ dobudowano nową trybunę krytą i 

miejsca siedzące na 2.000 osób. Teren 
na stadionie, gdzie mają się odbyć ske 
ki przybrano w kilkadziesiąt masztów, 
które udekorowano chorągwiami i pro 
porczykami pułków, biorących udział 
w zawodach.

Mistrzostwa przeprowadzono w 3-ch 
•unktach miasta. W pierwszych dwóch 
dniach odbyło się w koszarach gen. 
Bema ujeżdżanie koni i na lotnisku na 
Krywlanach władanie bronią palną i 
bjalą. Udział w zawodach wzięło 85
jeźdźców.

Wyniki po dwóch próbach przedsta
wiają się następująco:

W ujeżdżaniu koni I miejsce zajął 
rtm. Rojcewicz na „Zalanie" 1627» 
punktów karnych, II miejsce por. Sa
lomon na Tonny 183½ pkt. kam., III 
miejsce rtm. Kulik na Atomie 1967:, 
IV rtm. Totjew na Turkusie 204, V por. 
Szungiero na Armii III 243½. Vl^ppor. 
Ciechanowicz na Belgradzie 2462/a.

We władaniu bronią palną i białą: I 
rtm. Brodzki na Wikingu IV 22½. II 
por. Łukowski na Żbiku III 67½. HI m. 
rtm. Kulik na Atomie 75, IV por. Kie- 
dacz na Taksówce 97½. IV por. Gierlec 
ki na Batiarze 97½. V ppor. Drożeń- 
ski na Żyrardowie 105, VI rtm. Roikie- 
wicz. Największa ilość punktów kar
nych wynosiła 525.

W ogólnej punktacji po dwóch dniach 
próby: I miejsce rtm. Kulik na koniu 
Atom, punktów karnych 2713/s, II rtm. 
Brodzki na koniu Wiking IV 289'/«, 
III por. Salomon na koniu Tonny 
310%, IV por. Gerlecki na koniu Agi
tacja 3741/», V rtm. Rojcewicz na ko
niu Batiar 376’/s, VI rtm. Rojkiewicz 
na koniu Aga 382½. VII por. Łukowski 
na koniu Żbik III 414’/n, V1I.I ppor. Cie
chanowicz na koniu Belgrad 441’/:, IX 
rtm. Totiew na koniu Turkus 442½. 
X por. Szungiero na koniu Armia III 
468½.

W trzecim dniu zawodów w biegu 
na 30 km 200 m z przeszkodami, który 
odbył się na Krywlanach (4 km od mia 
sta), czołowi jeźdźcy ukończyli bieg 
bez punktów karnych, wobec czego 
utrzymali się na tych samych miej-
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wysoki poziom jazdy. Na specjalne
wyróżnienie zasługują rtm. Rojcewicz, 
rtm. Rojkiewicz, por. Sobański i ppor. 
Szendzielarz. Bieg ten odbył się we 
wczesnych godzinach rannych.

Jeden z czołowych kawalerzystów 
Armii z uznaniem mówił o doskonalej 
organizacji zawodów nie spotykanej 
dotychczas w Polsce od 10 lat Także 
jeśli chodzi o jeźdźców i konie to w po
równaniu z zawodami w poprzednich 
latach poziom jest bardzo wysoki, 
czego dowodem jest minimalna różni
ca punktów (ułamkowa). Na czoło ze
społów wybiły się te same pułki co 
roku ubiegłego.

Organizacja zawodów spoczywa w 
rękach d-cy Garnizonu p. płk. Kuncic- 
Skrzyńskiego i p. maj. Stankiewicza.

BIAŁYSTOK 1.8. — Tel. wl. — 
Ostatni dzień zawodów konnych o mi
strzostwo Armii, b,yl poświęcony pró
bom skoków na placu konkursowym w 
koszarach gen. Sowińskiego. Na plac 
koszar przybyły tłumy widzów, któ
rych liczba sięgała 10.060 osób. Przy
jazd z Warszawy naczetaeso wodza 
Marszalka Śmigłego - Rydza został 
przed samymi zawodami telegraficznie 
odwołany. Lożę reprezentacyjną za
jęli wraz z przedstawicielem rządu 
wojewodą Kirtiklisem oficerowie z do
wódcą konpusu gen. Klebenglem, gene
rałami Grzmot-Skotniakim, Zahorskim 
i Andersem, oraz szefem departamentu

karne.
Indywidualnie mistrzostwo Armii 

zdobył rtm. Brodzki na koniu Wiking 
B819 p. karnych, 2) rtm, Kulig 31S P. 
karnych, 3) por. Salamon 390 p. kar-
«■■■■MMHwaamaMiHmMMiiaiMwąi"

ńej Domu WF i PW im. Marszalka Józe-

......-................ - — , I przerywając treningu. Gdy pracuje — 
koła placu konkursowego. Na maszt I pje ma sjfyr która by potrafiła go ode- 
wciągnięto proporczyk: pułkowe zwy- | rwać od pracy. Jeden po drugim, uie- 
cięskich zespołów, po czym nastąp lo i śmiało i z powagą, trenują pod kierun- 
rozdanie cennych nagród przez do- kiem Rana pięściarze Granatu. Widok 
wódcę okręgu korpusu gen. Kleb.rga. I Rana pokazującego swym „uczniom" za

mmiii jmna—monaif»

Tournee łódzkidi bokserów
Woźniakiewicz w wadze półśred^iej

ŁÓDŹ, 1.8. — Tel. wl. — Skład re-|ski I Wdowiński odbywają służbę woj- 
prezentacji Łodzi na tournee po Nieni-*skową i może trudno będzie dla nich o 
czech został Już ustalony. Jest on opar-, zwolnienie, choć ten argument nie wy- 
ty na kombinacji dwu najsilniejszych ze I daie sie przekonywuir •• skoro się za-

kawalerii Min. Spraw 
Kuratowiczem.

Punktualnie o godz. 
się konkursy hipiczne, w 
lo udział przeszło 70

Wojsk, pułk.

14 rozpoczęły 
których wzię- 
oJicerów. 10

trudnych przeszkód oraz zmęcz-mi e 
koni poprzednimi trzydniowymi roz
grywkami spowodowało, że tylko _ 7 
jeźdźców przebyło trasę bezbłędnie, 
mianowicie rtim. Fiałkowski, por. Woj
narowski, por. Sokołowski, rtm.. Wol-

spotów: IKP i Geyera. W wadze mu
szej dojdzie jeszcze do eliminacji mię
dzy Usielskim (G), Grambo (KJE), Po
pielatym (IKP) I Ostrowskim (Zjcdn.), 
przy czym dwaj finaliści tej eliminacji 
pojadą do Niemiec. Ta sama sytuacja 
jest w w. ciężkiej, gdzie eliminacja 
wykaże' kto Jest Nr. 1, a kto Nr. 2, Pie
trzak, czy Klodas, choć obaj jadą. W w. 
koguciej wyznaczy! kapitan związkowy 
Spodenkiewicza (IKP), w piórkowej Ai- 
hustowicza (G.). w lekkiej Mikołajczy
ka (G), w pótśredniej Woźnakiewi- 
cza (1), w średniej Chmielewskiego, w 
półciężkiej Pisarskiego. Skład ten opar
ty jest oczywiście na danych z ubiegłe 
go sezonu, n'ernniej jednak budzi w kil
im punktach zastrzeżenia, i przypu
szczalnie przyniesie korekty.

Wystawienie Woźniakiewicza do pół 
średniej I nominacja Mikołajczyka mają 
swe umotywowanie w tym, że Ostrow-

latwia zwolnienie Chmielewskiemu, rów
nież wojskowemu. Brak treningu u 0- 
strowskiego i Wdowińskiego również 
nie przemawia, gdyż do wyjazdu jest 
jeszcze sześć tygodni i żaden z nomino 
wanych zawodników nie jest w formie. 
Woźniakiewicz. najlżejszy z polsk'ch lek 
kich, nie zechce przy tym walczyć w 
cięższej kategorii. I jeszcze jedno. Wy
jazd Woźniakiewicza i Chmielewskiego 
w terminie tournee po Niemczech nie 
Jest wyraźny. O ile nam wiadomo, IKP 
przyjął zaproszenie dla obozu na jubileu
szowy turn:ej międzynarodowy Gedanii, 
w dn. 18 — 19 września, gdzie mistrz 
Polski ma sie spotkać z Niirnbergiem, 
Poiusem i jeszcze jednym przeciwni
kiem, a mistrz Europy ma walczyć z 
Bamngartenem. Hanskem i również z Je 
szcze czwartym, nieznanym w tej chwi
li przeciwnikiem. Umowa na te terminy 
przyjął zaproszenie dla obu na Jubileu-

glosii termino... jak'e rezerwuje dla sie 
bie, to też kluby były w prawie dyspo
nować nimi bez ograniczeń. Sprawa ta 
komplikuje nieco sprawę wyjazdu. Na 
ostatnim posiedzen u zarządu ŁOZB po 
stanowiono zwrócić się do związku 
wiirtemberskiego o zastosowanie przer
wy jednodniowej po każdym meczu, tl. 
na takich samych warunkach, na jakich 
reprezentacja Stuttgartu walczyła w Ło 
dzi. Z drużyną pojedzie prezes P. Kor- 
dasz, a jako sekundant brany jest pod 
uwagę jeden z dwóch kandydatów: 
Meyer (G.) wzgl. Konarzewski (IKP). 
Na tym samym posiedzeniu zarządu 
Ł0ZI3 przyjęto propozycję rozegrania 
meczu Łódź — Śląsk na jesieni, ale nie 
w Łodzi — jak projektował Sl. OZB —

nutowy odpoczynek. Pytamy go o wra
żenia z treningu kieleckiego.

— Pięściarze „Granatu", to na 
chłopcy bezsprzecznie zdolni. Materiał 
to oczywiście jeszcze surowy, ale nie
słychanie ambitny i pracowźty.^ Mam 
wrażenie, że wyjdzie z „Granatu nieje
den pięściarz wysokiej klasy.

— A jak się pan czuje na gruncie kio 
leckim?

—' Proszę pana. 7 Kielcami, a s^cze 
góóności z „Granatem" wiążą mnie nai- 
mślszo wspomnienia. Fabrykę Kielecką 
opuściłem w Toku 1927. A dziś znów się 
znalazłem w miłym gronie starych ko
legów i entuzjastów pjęściarstwa — l to 
na ich prośbę i zaproszenie. •

Kierownik sportowy „Granatu" p. Jo
zef Stefańczyk, wiceprezes kieleckiego 
podokręgu pięściarskiego, uśmiecha się X 
dumą:

— Chcialem Rana zatrzymać w Kiel
cach na dłużej — ale cóż, po dwu mie
siącach porywa go nam Warszawa—

Gawędzimy jesz.cze z Ranem i przemi
łą jego małżonką, o planach na najbliż
szą przyszłość.

—■ Ćzy nie zostanie pan w Polsce n* 
stale?

—• Nie. Chcialbym, lecz naprawdę nie 
mogę. Muszę wracać do Ameryki, choć 
tak mi tu z wami dobrze...

*
Klub sportowy przy fabryce „Granat'* 

w Kielcach zalegalizowany został dopie
ro w roku 1935. Jeszcze w r. 1934 pię
ściarze „Granatu" posiadali— dwie pa
ry rękawic, kupionych za pieniądze obecale w Katowicach. , .

Chmielewski wróci! z Ciechocinka i nego kieroxvnjka klubu, pierwszy wy-

Odpowiedzi Redakcji
P, Jaman. W-wa. Wiersza nie żarnie 

ścimy. Ma nawet poczucie humoru, ale 
dowcip jest trochę gminny.

P. W. Zugan. Płock. Murzynów Jest 
w Warszawie zaledwie kilkunastu. O 
adres warsztatów proszę się zwrócić 
do Aeroklubu Polski, Krakowskie 
Przedmieście 11.

P. Jan Luk. Biała. Istotnie zaszła 
omyłka, na która zwróciliśmy uwagę 
naszego korespondenta. Z obsługi pły
wackiej jest pan chyba zadowolony.

P. St. Laz. Lipno. Niestety zapowie
dzi takich zasadniczo nie umieszczamy.

P. N. K„ Tarnów. Nie można wszy
stkich spraw traktować pod kątem oso 
bistym. Gracz, o którym Pan wspomi
na przez długi czas pauzował. Talen
tów, które powinnyby sie znaleźć w 
obozie jest w Polsce jeszcze wiele, nie
stety, rozmiary obozu nie po
zwalała na uwzględnienie wszystkich 
„od pierwszego zamachu". Argument, 
mający uzasadniać animozje w stosun 
ku do Tarnowa jest nieistotny, już 
choćby z tego względu, że na walnym 
zgromadzeniu dr R. w tej sprawie wca 
le nie glosował.

P. J. W. Bochnia 1 uczniowie w świ
drze. — Za listy dziękujemy. W tej 
chwili pie ogłaszamy więcej. Po pierw 
sze: jesteśmy zasypani stosem najroz
maitszych głosów, których uwzględnię 
nie przekroczyłoby ramy normalnego 
„Przeglądu Sportowego", a po drugie: 
wobec zmiany planu wypada zaczekać.

Czytelnicy ze Śląską. — Dziękujemy 
za obiektywna ocenę intencji. Usta
wiczne szermowanie zachłannością sto 
leczną staje się rzeczywiście nudne i 
nieciekawe. Jest to demagogiczny ar
gument wobec ludzi naiwnych i łatwo 
pobudliwych.

oiRjetózjOL 
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Wygłaszając całe to przemówienie, Jedlicz 

zdawał sobie sprawę z tego, że obala w duszach 
tych chłopców resztkę dobrej wiary, pozwalają
cej im znajdować w sporcie pięściarskim pewne 
i rzeczywiste wartości. Od dawna postanowił 
jednak ostrzec ich przed niebezpieczeństwem, 
wobec którego on był już bezsilny, postanowi! 
rozwiać wszystkie ich złudzenia i otworzyć im 
°czy na smutną prawdę.

Teraz zostawił ich oszołomionych swoim re- 
wolucyjnym przemówieniem i zabrał się' do. do-

Zastał u siebie gości, Ględzika i Zakąckiego. 
Po przywitaniu, zapytaniach o stan chorej ręki 
i krótkiej rozmowie na przeróżne i nieważne te- 
maty, „Półkorek" zadał niespodziewanie py
tanie:
."• Proszę pana, czy dziś, po tak długim czasie 

od owej pamiętnej kradzieży w firmie „Breut", 
mógłby mi pan powiedzieć otwarcie na co panu 
wówczas potrzebne były pieniądze, które chciał 
Pampożyczyć od pana Zakąckiego?..

Jedlicz zmieszał się zupełnie wyraźnie.
To są sprawy... — zaczął.
Wiem, rozumiem,, to są pańskie prywatne

kursy4 W Pierackiego 14
przygotowujące na lekcjach zblorąwych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji,, za 
pomocy żupetnle nowo opracowanych skryptów» programów I miesięcznych tematów, 
przyjmują wpisy na nowy rok sukohiy 1937/8 na: kurs maturyczny gimnazjum starego 
typu, kurs średni do egzaminu t 4-ch kl. gimn. nowego ustroju, kurs n^sty ł zakresu 
I. I II. Wl. gimn, nowego ustroju, kurs 7-mio klasowej szkoty powszechnej. Wykładają 

najwybitniejsze siły fachowe.

Kio
zamierza 
wydawać

w nakładach

Plakaty 
Reprodukcje 
wielobarwne 

Ulotki, 
Prospekty 
W y d a wn iciwa 
jedno i wielobarw.

SZYBKO, 
DOKŁADNIE, 
ESTETYCZNIE 
I TANIO

POWINIEN
ZWRÓCIĆ oIĘ 
PO OFERTĘ

do ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYCH'

imnini
1 nu im

zabrał się odrazu do intensywnego tre
ningu. W poniedziałek. Chmielewski 
wraca już do koszar, ma jednak w dal
szym ciągu zapewniona swobodę tre
ningu. Za sześć tygodni mistrz Europy 
wraca już do „cywila". Powrócił już 
równ:eż Woźn akiewicz, który rozważa 
obecnie problem dalszych studiów (we 
terynaria), wzgl. odbycia wcześniej po
winności wojskowej.

W ramach międzyklubowych zawo
dów kombinowanych drużyn IKP i Zje
dnoczonych (8:2), pierwszorzędną for
mę wykazał trenujący przez całe lato 
Bartniak, bijąc w pięknym stylu Micha 
laka. Jednocześnie Więckowski (IKP) 
odniósł zasłużone zwycięstwo nad sta- 
rzejącym sie i powolnjrm już mistrzem 
okręgu, b. internacjonałem Cyrankiem.

Boks niemiecki zaczyna wcześnie 
sezon, bo już 28 sierpnia walczy z 
Włochami-w Trieście, a w trzy dni po
tem 1 ..września z Węgrami w Buda
peszcie.' Skład drużyny jest następu
jący (w nawiasach rezerwowi): Kaiser 
(Looschke), Wilke (Graaf). Miner (Vo- 
elker), Nuernberg (llesse), Murach 
(Fluss), Baumgarten (Campe), Pietach 
(Koppers). Runge (Schnarre).

śląski OZB zaangażował na prreClog RU- 
nego roku trenera związkowego, w osobie P- 
Snopka. Nowozaangażowany trener rozpoczął 
Już swą prace objazdowią. (hrj

SLĄSK — POZNAŃ
Mlettzyoiregowy mecz pięściarski śtąak — 

Poznań dochodzi do skutku 12 września br. 
Miejscem spotkania. będą Świętochłowice, 
wzgl. WieBde Hajdtdd. Katowice nie gwa
rantują dostatecznej frekwencji, (hr.)

W SIERPNIU POCZĄTEK SEZONU 
Drużynowe mlstneositwa. pięściarskie na 

Śląsku rozpoczną się w tym rota znacznie 
wcześniej n'.ż zazwyczaj, bo już 3 sierpnia. 
Rozgrywki toczyć etę będą w dwu rundach I 
potrwają do listopada. W mistrzostwach nie 
będzie startował Policyjny, który ’ wojuje * 
Okręgiem, (hr).

step bokserów „Granatu" odbył się
roku 1935 na mistrzostwach ogólnopol
skich Związku Strzeleckiego. W roku 
bieżącym ,,Granat" rozegrał mecz w 
Warszawie z Fortem Bema, przegrywa
jąc nieznacznie i zdobywając uznanie 
publiczności I „fachowców".

Na 8 tytułów mistrzowskich Podokrs» 
gu Kieleckiego — 6 znajduje się w rę
kach „Granatu". Do najzdolniejszych 
bokserów należą Kurek (waga kogucia) 
i Baran (waga' półciężka), wicemistrz 
Okręgu Lubelskiego.

Poza sekcją pięściarską „Granat" po
siada sekcje: kolarską, lekkoatletyczną, 
piłkarską, gier sportowych i pływacką.

E. Ż.

TOUR DE SUISSE
. ZURYCH, 1.8. — Tel. wL — W wy
ścigu dookoła Szwajcarii prowadzi bez 
konkurencyjnie trzeci z Tour de Fran
ce, Szwajcar Amberg, który wygra! 
pierwszy etap Zurych Chur (233 km) w 
6:02:08 przed Eggłim, a drugi etap 
Chur — Bellinzona (121 km) w 4:04:10 
przed Darker.

BŁONY 
EXPRESS 
SUPERCHROM

DOM PRASY
SPÓŁKA AKCYJNA

MARSZAŁKOWSKA 3,5,7 W Uiszawa Centrala ieleŁ Nr. 8-02-40

sprawy. Ma pan jednak chyba trochę zaufania 
do mnie i do pana Zakąckiego i rozumie pan, że 
nie zadaję tego pytania tylko z prostej ciekawo
ści... Tu idzie... Trudno mi panu powiedzieć w tej 
chwili o co dokładnie idzie, ale daję słowo hono
ru, że odpowiedź pana zostanie przy nas i że dzia
łam w sprawie bardzo ważnej...

— Kiedy doprawdy trudno mi to panom wy
znać...

— Panie Marianie nie długo już zrozumie pan, 
dlaczego prosiłem pana o to wyjaśnienie. W ogó
le zrozumie pan dużo rzeczy, które' obecnie wy
dają się panu zupełnie inne...

Pięściarz nie wiedział, jak wybrnąć z tej sy
tuacji. ’ Jeśli szło o zaufanie do Ględzika, to miał 
je stuprocentowe, Zakąckiego uważał również za 
człowieka uczciwego i poważnego. Miał prze
cież na to liczne dowody, że obaj ci ludzie byli 
do niego usposobieni jak najbardziej przyjaźnie, 
jak najserdeczniej. Pojmował również, że jeśli 
teraz Ględzik stawia to pytanie, to musi mieć do 
tego jakieś ważne powody. Jednakże walczył 
z sobą, nie mógł się zdecydować, czy ma prawo 
wyjawiać im pewne swoje tylko tajemnice...

— No, więc? Nie chce pan o tym mówić — 
przetarł czoło Ględzik. — Trudno, nie będę tego 
z pana wyciągał jakimś naleganiem, czy podstę
pem... Szkoda, mógłby mi pan wyrządzić dużą 
przysługę.

— Przysługę? Wyrządzić panu przysługę?..
—Tak. I to wielką...
— To zupełnie zmienia sprawę... — zmarszczył 

brwi Jedlicz — więc dobrze, powiem panom... 
Pieniędzy tych potrzebowała pewna pani... Po
trzebowała ich, aby ratować w ciężkim położeniu

Pewność w pracy, zadowolenia 
za zdjęcia deja błona Crevaerfa 
Express Superchrom wysoko-' 
czuła, drobnoziarnista, przeciw» 
odblaskowa.

swoją koleżankę... Ode mnie nie chciała nic, ale 
kiedy się o tym dowiedziałem, postanowiłem 
spróbować, czy nie uda mi się gdzieś pożyczyć 
i pomóc jej... To wszystko...

— Tak. I jeszcze jedno 'pytanie, na które możt 
pan mi nie odpowiedzieć, jeśli ma to panu sprawić
jakąś przykrość...
Reno, prawda?...

— Prawda — 
spokojem bokser.

Tą „pewną panią" była pani

potwierdził _z nieoczekiwanym

— Bardzo serdeęznie panu 'dziękuję — Ględzik 
wyciągnął do niego dłoń. — To z pana pechowy

■W |eoe

— Ja też — przyłączył się Zakącki — stawiani 
grubsze pieniądze na pana!

— O, wielki z pana hazardzista — pokpiwał 
pan Konstanty. — to nie sztuka stawiać na Jedii- 
cza... .

— Przepraszam. Pan Marian ma jednak roz
bitą rękę, to, bądź co bądź, równoważy szanse. 
Niech pan się nie gniewa na mnie, panie Maria
nie, że tak mówią, ale...

— Dlaczego mam się gniewać. Ma pan zupełną 
rację. Szanse są równe, jeśli nawet nie przeciw 
mnie.. Wiem, to będzie bardzo ciężka wałka

człowiek! Nie chcąc wyjaśnić Kosickiemu dla,'’ niowię panom, pierwszy raz cos mnie trapi 
kogo była przeznaczona pożyczka, został panj j . • • ' „posądzony przez niego o kradzież. A ód tego Żegnając się, jeszcze w przedpokoju pocieszali 
wypadku właśnie zaczęły się wszystkie panai g0’ abY s,ę ?ie Prztłmował 1 udało się im trochę
klubowe perypetie!.. •

— Tak się złożyło rzeczywfście — uśmiech
nął się smutnp Marian. No, cóż robić! Żmie- 
niłem klub i trafiłem z deszczu pod rynnę. W nie
dzielę mam twardego przeciwnika j zupełnie 
chorą rękę... • '

go rozruszać.
Na ulicy Zakącki zaczął indagować Ględzika:
—: Zaskoczył mnie pan, tym wypytywaniem 

się Jedlicza.o ową pożyczkę, którą chćiał u mnie 
zaciągnąć. Jeszcze pana interesuje ta sprawa

—• Kochany panie Zenonie, przykro mit że

Wiec niechże pan stanowczo odmówi
i wobec pana muszę ukrywać pewne rzeczy. 
Żyjemy z sobą tak po przyjacielsku, że właści-, r .1 c jviiij' is wutĄ icin pu jctLlclbięu. «CC 'WldaUl*

startu! — poderwał się milczący przez cały czas wie powienien pan wiedzieć o mnie trochę wię- 
Zakącki. — Przecież to morderstwo!... Niech1 cej.............
pan się nie godzi i koniec!.. | Zakącki, który jak wiemy nieraz już zamierzał

— To nie jest takie proste. W tym wypadku zagadnąć przyjaciela o rozmaite fakty, których
przynajmniej wiem, że nie. dam rady... Muszę 
się bić 1 panom jak szczerym przyjaciO'
łom, wyznam, że po raz pierwszy w żych; 
czekam na tę walkę z jakimś dziwnym niepoko
jem...

— No, będzie dobrze, panie Marianie — zawc- 
łał „Półkorek" — wygra pan bez trudu, nie 
wątpię .w. to ani na chwilę! .

dotąd nie mógł „rozgryźć" sam, ale nigdy dotąd
nie potrafił się na to zdobyć, zaczął słuchać u- 
ważnie. ' -

—Tak, wypadało by to zrobić i dziś już od
chylę panu rąbek tej kotary, którą się przesła
niam przed światem... Pojedziemy do mnie, do-
brze? Ma pan czas?. 

Co za pytanie! Jc. 'd. n.J
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Pożegnanie z pucharem Davisa
Rozmowa ze zwycięzcami w Londynie

Londyn, 29 Upca
Mik było tak łatwo anaKić hotel, w któ

rym mieszkała amerykańska drożyna teniso-
w*. Mówiąt prawdę 
nie ma. i Amerykan 
miesięczny pobyt w 
kanie w Jednym z 
bWrów. Zamieszkali

hotehi takfego w 
wtynajęło n« swój <lwu- 
Londynie śtisme mles®- 
wielklch nowoczesnych j 
poza miastem, w Fut-

ney, na świeżym powietrzu, o parę minut 
od Wimbledonu. Ludzie, którzy dużo podrń- 
łulą mają prędko dosyć żyda hotelowego. 
■ Gdy rjawiłem sił w Rlvermcad Court, właś
nie pakowano ale. Trochę zdenerwowany ma
leńki Grant przebiegi prze® korytarz szuka
jąc awego płaszcza deszczowego; omal me 
przewrócił olbrzymiego Mąko. „Look, where 
yoi< regoing" (gdzie iccfaz) — mruknął Mą
ko.

Kapitan Wafter Pate nic byt zachwycony 
wizyta. „Jedziemy właśnie na statek — pn- 
wfedziat — musi' nam pan wybaczyć".

„Ależ ja nie chcę robić żadnych wywiadów. 
Bo i poco. Że gracze są zadowoleni, w e o 
tym cala Europa. Mnie interesują tylko dal- 
•ze plany panów.

Dystyngowany sMoMosy pan odpowiedział 
W uprzejmie, że drużyna amerykańska nie 
jadzie jeszcze na odpoczynek. W sierpnltt < 
we wrześniu czeka ją pleć wielkich turnie
jów a mistrzostwami w Forest WUM na czele- 
Dopiero potem kończy się sezon dla Donalda 
Budga i towarzyszy.

„A eo się stanie z pucharem".
„Władze celne nie będą chyba robiły Irnd- 

■oścl. Jak w roku 1927 we Francji — mówi 
kpt. Pate — Ameryka za bardzo ślę Cieszy, 
gazety pisały za wiele o zwycięstwie aby 
celnicy nie zrozumieli wartości srebrnej we- 
«y. Ofiarodawca Dwlght F. Davls telegrafo
wał do' nas wyrażając radość że „garnek" 
Jest znowu w domu. Przechowywać będziemy 
puchar prawdopodobnie ta domku klubowym 
Forest Hills.

Najsłuszniej by było przechowywać go w 
pokoju Budga w Oakland ale tego nie moż
na mówić głośno wobec jego kolegótr.

,W przyszoścl będzie lato tenisistów wy
glądało trochę inaczej — mówi dalej Pite.— 
Runda finałowa odbędzie się w środku lub 
pod koniec września, po mistrzostwach Ame
ryki w Forest Hills".

„Czy Europa zobaczy jeszcze tenlsi».6w 
•mrrykańsfclch".

„Najprawdopodobniej. Budge będzie cheiat 
bronić swych trzech tytułów mtstrzowswch, * 
hm! gracze będą mu towarzyszyć. W roba 
1938 odbędzie sit! Wightiman Cup w Londy
nie, przyjada więc I nasze panie*.

„Czy wie Pan Jnż, że pierwszą reakcja M 
zdobycie przez Amerykę pucharu jest orze- 
tożenic mistrzostw Francji na Upiec, po 
Wlmbledonle.

„Słyszałem o tym 1 Jest zupełnie możliwe.

Kariera najlepszego gracza świata
Donald Budge dokonał dzieła, które- | 

go nie potrafił zrelizować ani wielki 
Tilden. ani Vines. Jego niemal wylącz-

Jędrzejewska przegrywa
w Nowym Jorku

na zasługą jest, że Ameryka odzyska
ła puchar Davisa.

Kim jest Budge, jak te się stało, że 
został tenisistą i stał się tak staw
nym? Bo przecież „Don“ nigdy za 
swych dziecinnych lat nie marzył o ter 
ni.sie, który go absolutnie nic intereso-, 
wał.

Budge — szoferem 
ciężarówki!

Jedynym pragnieniem chłopaka było 
zostać dobrym szoferem, takim jakim 
jest ojciec. Gdy Budge miał osiem lat 
sądził, że już czas zasiąść przy kie
rownicy auta ciężarowego.

Jedynym sportem jaki uprawiał Bud 
ge za swych dziecinnych lat, była gra 
base-ball. Wszyscy młodzi chłopcy z 
Oakiandu emocjonowali się tym spor
tem, a Donald wkrótce wybił sic na 
czoło. , ...

Papa Budge, Szkot, który był nie
gdyś dobrym piłkarzem, nie zdradzał 
bynajmniej entuzjazmu, gdy widział 
swego syna na boisku. Uważał, że 
sport jest dla ludzi zamożnych — a 
syn jego powinien siedzieć obok niego 
przy kierownicy.

Debiut 15'latka
Budge, który ma teraz zaledwie 22 

lata, pierwszy raz trzymał rakietę ma
jąc 15 lat. Na korcie stanął niezgrab
ny chłopiec, który z trudein poruszał

PRZEGLĄD SPORTOWY PoniedzSateK, 2 sierpnia 1937^

Edgar

ie będziemy grać i w Paryżu. W każdym ra
zie pozostaniemy wierni starej, poczciwej 
Europie.

Zbliża al® dnd-la roastania.
„Tlie Cup goca West11, (Puchar Jcdzlt

eachód), śmieje się Bttdge i kiiw* refcg. | 
„I hope, Ut will May a fittU wWIe'4 (mam |

nattetejc że pozostanie krótLu chwilę) — du- j 
daje tlr.pt. Patc.

..Bye, bye, byel"
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DONALD BUDGE
w skrajnym wysiłku.

jednak uderza! piłkę z niebywała siłą.
Poświęcał on bardzo mało czasu te-! 

nisowi, musiał przecież zarabiać na ży 
ci. Otrzymał zajęcie w tej samej fa- i 
bryce, gdzie i ojciec, i został szoferem 
samochodu ciężarowego. Pierwsze o- 
szczędtiości przeznaczył na zakup ra
kiety. Wkrótce zaczął czynić takie 
gwałtowne postępy, że nie było już 
czasu na prowadzenie samochodu. Do
nald był rozchwytywany przez kluby.

PO 10 ŁATACH Z POWROTEM DO AMERYKI
Budge, Parker, Grant i Mąko z kapitanem drużyny amerykańskiej Mr. Pate wynoszą puchar D®. 

visa z Wimbledonu.

]edzie Kucharski na pojedynek z Lanzim
Stockhdm, w lipcu. na tej właśnie bieżni padną nowo 

rekordy... (teraz od tygodnia pada 
bez przerwy deszcz).

Kucharski, który przebywa obec 
nie w Stockholmie, wiedząc o tym, 
że będzie miał ciężką pracę ze swy 
mi „towarzyszami" pilnie trenuje 
na tym samym stadionie, na któ
rym za dni kilka będzie musiał sto
czyć ciężki bój.

Zapytany, czy jest zadowolny, że 
spotyka się z Lanzim, po długim na 
myślę odpowiada:

— Tak, czekałem właściwie na te 
bezpośrednie z nim spotkanie do
syć długo; teraz nadeszła chwila. 
Jaki będzie rezultat tego spotkania, 
trudno przewidzieć, jedno tylko mo 
gę powiedzieć, że wynik musi być 
dobry. Będzie to pierwsze moje 
spotkanie w tyrm roku w tak po
ważnej konkurencji; -T- neryry, są
dzę, że dopiszą — a zatem do 
środy...

Kucharski opuścił Stockholm w 
dniu 28 udając się z Góteborgu o- 
krętem do Londynu, po czym znów, 
samolotem wraca do Stockliolmu.

K. K.

ruff osiągnął fenomenalny wy
nik 1:47.8 — zrobił również czas 
poniżej dawnego rekordu świato
wego — 1:49.5.

Nie wiemy na co w tej chwili 
stać Kucharskiego — wiemy nato
miast, że Kucharski na tym dystan
sie wytrzymuje każde tempo, które 
zresztą prawdopodobnie obecnie 
jest jego najlepszą bronią; spodzie
wać się przeto możemy dobrego 
wyniku, gdyż pizeciwnicy jego bę
dą chcieli rozegrać bieg właśnie ną 
tempo.

Dwa takie biegi — 1000 i 800. m 
— wystarcza Szwedom, aby żyć 
pod ich wrażeniem przez kilka dni 
— jak również wystarcza, aby ścią 
gnąć tysiące publiczności na sta
dion.

Szwedzi, toiiąród riliidzwyćzaj u- 
sjjortowiony — lubią coś dobrego, 
wypełnią stadion do ostatniego 
miejsca, a miejsc jest około 40.000.

Nic też dziwnego, że Szwedzi 
mogą sobie pozwolić na urządze
nie podobnych zawodów; wiedzą 
przecież, że deficytu nie będą mieli. 
(Kiedy my zdobędziemy się na coś 
podobnego?)

Już teraz Szwedzi robią szaloną 
reklamę; co dwa dni zmieniają się 
afisze na mieście, prasa poświęca 
b. dużo miejsca ,nie pisząc o niczym 
innym, jak tylko o tych zawodach, 
zamieszczając na każdym miejscu 
fotografie „bohaterów", którzy da
dzą publiczności tyle emocji.

Praca na stadionie nie ustaje; ro
bione są olbrzymie przygotowania; 
szczególną opieką otaczana jest 
bieżnia. Jeżeli więc dopisze pogo
da wszystko przemawia za tym, że

Tradycyjnie już urządzają Szwe 
dzi w dniach 4. 5 i 6 sierpnia mię
dzynarodowe zawody na dużą ska
lę. Drużyna amerykańska, która 
wyjedzie na tournee po Europie, 
startuje w tych dniach w Stock
holmie; przyjeżdża również kilku 
zawodników włoskich z Lanzim i

związek amerykański pomaga! mu ■ 
rozwoju.
Zwycięstwo 

mad Crammem 
po 4837 uderzeniach! I ______ ___
Rudy Budge jest chyba jedynym' Oberwegerem na czele. Do tego 

Staczem na świecie. który ma swój । 
własny sposób liczenia w tenisie. Tak ■ 
na przykład, według jego rachuby, po- j 
bit Cramma po 4837 uderzeniach! Naj-1

a 
w

„ x I ny chłopiec, który z trudem poruszałPo serii sukcesów w ćwierćfinale sję po pIacu Donald gra{ wbrew up0- 
(zwycięstwo nad 5 rakieta AmeryKi | dobanj.Ui Ilawet przeciw swej woli. Speł- 
Karoliną Babcock 6:1. 6:2) i w Pom-1 njaf je(jynje prośbę swego serdecznego, 
nalc (zwyc ęstwo nad ósma rakietą i przyjacjcja Freda Monroe, który był 
Dorothy Bundy 6:4, 7:5) potknęła się ; zapa|onyln graczcni i chcial wychować 

Jędrzejowskiej noga w iinale. Przeęi-1 dobrego sparring partnera.
SSfU'ir^  ̂ »—< .«*.
wanżowala się i wygrała 6:3, 5:7, 8:6. 
Publiczność była wyraźnie nieżyczli
wie usposobiona dla Polki i dopingo-
wała Amerykankę. Polce, dokuczał też 
bardziej upał, niż szczuplejszej znacz
nie Marble. • • ■-<

W mixeie Jędrzejowska gra z yąma-.
, w. duittlu z doskonalą Jpartrięrką

Andrus pobiła parę.Bundy,, Henry 6:4,

macząc się brakiem gotówki.
— To sport zbyt drogi dla mnie, nie 

mam nawet za co kupić rakiety.
Fred był jednak dobrym kolegą. Je

go rodzice mieli wielką pralnię chemićz 
ną i młodemu .Monroe nie brakło pie- 

.niedzy. Podarował on Budgowi pierw
Sza rakietę.'

Donald wciągał się po trochu w te
nisa. Nie zdradzał wielkich zdolności,

dłuższy mecz rozebrany w życiu trwa! 
7403 uderzeń, najkrótszy z Grantem —

doborowego towarzystwa zapro
szony również został i Kucharski.

Jak widać z samych nazwisk: 
Lanzi. Ross Busch (Ameryka). Ku
charski będzie więc miał b. ciężką 
robotę. Obaj przeciwnicy mieli w

1S37! Jeden z Donalda liczy
podczas meczu uderzenia, a Bud^e na*- _ . Rncrh hiprmnetychmiast po zejściu z kortu domaga | te. Lanzi - 1 ;oO.5, BńSch biegnąc 
się' tego oryginalnego skoru... pamiętnego dnia* kiedy- to Wood

Szabliści węgierscy królują
na mistrzostwach Europy

SZEŚCIU NAJLEPSZYCH W TOUR DE FRANCE 
od lewej: Visscrs (Belgia). Marcaillou (Francja), Camusso (Wło
chy), Lapebie (Francja), Vicini (Włochy) i Amberg (Szwajc.).

Mistrzostwa szermiercze Europy koń 
czą się jak zwykle walkami szablowy- 
mi. W eliminacjach odpadły Anglia, 
Jugosławia, Czechosłowacja. W półfi
nałach Niemej' pokonały Francję 10:6, 
Francja przegrała też z Węgrami 2:9 
i odpadła. W drugim Rumunia pobiła 
Belgię 9:7, która .pobiły też Włochy 
9:3.

W finale Węgry pobiły Rumunię 
12:4, Włochy — Niemcy 10:6, Węgry— 
Niemcy 14:2, i Włochy — Rumunię 
10:6.

W meczu o pierwsze miejsce pobiły 
Węgry — Włochy 10:6. Berczelly miał 
4 zwycięstwa, Raiczy, Kovacs i Masz- 
lay po 2. U Włochów Masciota Marzi 
i iPinton mieli po 2 zwycięstwa, a Mon
tano przegrał wszystkie walki.

Trzecie miejsce zajęli Niemcy, bijąc 
Rumunie 9:7.

Najlepszym szermierzem byl Rumun 
Raiciu, który wygrał 4 walki. Man wy-

CARACCIOLA (MERCEDES)
zdobył tytuł automobilowego mistrza Rzeszy,

grał 2, Marinescu jedną, Altman żadnej. 
U Niemców najlepszy byt Casmir, któ
ry wygrał 3 walki, Esser Eisenecker i 
Heim po dwie.

Finał indywidualny stał pod zna
kiem Węgrów, 6 startowało — 6 we
szło do finału, poza nimi tylko dwu 
Włochów i jeden Meksykańczyk Oli
va. Odpadli w półfinałach 3 Niemcy, 
Włoch, 2 Czechów, 2 Rumunów i Belg.

Węgier Berczelly był o włos od mi
strzostwa: miał 7 zwycięstw i pokonał 
Kovacsa. Kovacs miał 6 zwycięstw, a 
Włoch — Masciotta prowadził i miał 
już 4:1. Jeden tusz i mistrzem będzie 
Berczelly. Ale tego tuszu Włoch już 
nie zadał; zdenerwowany Berczelly 
słyszał, że Kovacs wyrównuje, a gdy 
wygrał było po jego nerwach. W me
czu decydującym z Kovacsem byl zu
pełnie załamany.

Wyniki: Kovacs 7 zw., 35 trafień; 
2) Berczelly 7 z w. 21 tr.: 3) Rajcsanyi 
5 zw. 29 tr., 4) Pinton (Włochy, 5) Ge- 
revich, 6) Masciotta (Włochy), 7) Ma- 
szlay, 8) Rajcsy, 9) Oliva.

Detronizacja 
reikordziiEty

Sławny rekord murzyna Woodruffz, 
który miał być już zatwierdzony przez 
władze amerykańskie uznany nie bę
dzie. Trasa była o 2 metry za krótka.

56.68 młotem
Nowy rekord w młocie uzyskał Nie

miec Hein rzucając 56.68, o 20 ctm le
piej od własnego rekordu. Jest to naj
lepszy wynik osiągnięty od czasu usta
nowienia rekordu światowego przez 
Pat Ryana — 57.77 w roku 19'13.

CAROCCIOLA MISTRZEM NIEMIEC
BERLIN, 1.8. — Tel. wŁ — Wyścig 

górski o mistrzostwo Niemiec w Schau- 
trlusland wygrał Stuck *w 8:11 (średnio 
88 king) przed Rosemeyerem 8:12,8 i 
Caracciolą 8:17,7, który mimo trzecie
go miejsca zdobył mistrzostwo Niemiec.

JVUSTRZOWIE WIOŚLARSCY 
RZESZY

LIPSK, 1.8. — Tel. wl. — Mistrzo
stwa wioślarskie Niemiec przyniosły 
wyniki następujące: czwórki bez ster
nika Essen 7:27; dwójki bez sternika 
Hannower 8:22,8; jedynki Westnoff 
8:23,5, 2) Kaldel 8:32,2; czwórki ze ster 
niklem Wiking (Berlin) 7:41,6; dwójki 
ze sternikiem Gustman, Adamski 8:43,4; 
dwójki podwójne Kaidel, Pirsch 7:32; 
ósemki: mistrzowie Henley Wiking 
zajęli dopiero piąte miejsce.

PUCHAR AMERYKI
Doroczne regaty o puchar Ameryki, 

pojedynek yachtingu amerykańskiego i 
angielskiego, kończący się dotąd zawsze 
zwycięstwem Amerykan, rozpoczęły się 
w New Yorku. Pierwszy bieg na 15 mil 
ang. wygrał yacht, Rangers, milionera 
Vanderbilta w 4:38, bijąc o 15 minut 
yacht Endeavour. milionera angielskiego 
Sopwitha.

NIEDAWNY PRZECIWNIK KUCHARSKIEGO
Linhoff (pierwszy z prawej) po zażartej walce wygrał mistrzo
stwo Rzeszy iv biegu na. 400 mtr. Przerywający przed nim taśmę 

Robens został zdyskwalifikowany za zmylenie toru.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w krajni oraz w Czechosłowacji, Austrii I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.—» W Innych krajach europejskich oraz zamorskich 
Zł. 2..20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6.--. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości II mm., jednoszp.: opisowe 3.-— Zł., spec}. 1.-- Zł., w tekście 80 gr., reklamy 40 gir.

Wydawnictwo I druk.: „DOM PRASY" S. A., Warszawa, Ma rszallkowska 3. Centrala Tel. 8« 021-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozrach. Nr 55 Warszawa 1
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem soMt i niedziel od godz. 13 do 114.___________________________________ " Fllja: Jtasnn 10, tel. 693 72» *

' ' ' Redaktor naczelny I odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI ~ ~ .


